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Dziennik dla wszystkich, illustrowany.
Lwów, dnia 10. Sierpnia 1891 r.

Groniec i Iskra wychodzi trzy razy  na miesiąc : 1 ,  10. i 20. każdego miesiąca. Nadto ,  p renumeratorowie Grońca i Iskry otrzymują  dodatki bezpłatne 
najczęściej  iIlustrowane wychodzące nieperjodycznie  w każdym miesiącu , oraz osobne bezpłatne premia iIlustrowane. P re n u m era ta  na  Grońca i  Iskrę wy­
nosi tak  w miejscu, ja k  i na  prowincji  kwarta ln ie  2 złr. , półrocznie 4 złr. ,  rocznie  8 złr.  W  poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we F ra n c j i  
i innych k ra jach ,  oraz w Am eryce  północnej 20 franków ( i  dolary) , rocznie w A m eryce  południowej, w Brazylji,  Austra l j i  i innych kra jach  zaoceanowych 
25 franków — stosunkowo na k w ar ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. N ades łane  po 20 ct. 
od wiersza.  O pła ta  od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Z a  g ran icą  ogłoszenia  przy jm ują  wszystkie b iu ra  ogłoszeń. P ren u m era tę  i wszelkie należytości 
przesełaó  najdogodniej p rz ek a za m i‘pocztowymi, luo w l is tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych :  do Adm inistracji Gońca i Iskry we Lwowie. 
Illica K raszew skiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełaó prenumeratę  dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. — Lis ty  powinny byó 

frankowane. — N um ers  odnoszą się zawsze do m ieszkan ia  każdego miejscowego p ren u m era to ra .  N um er pojedyńezy kosztuje  2 5  centów.

Właściciel i  naczelny redaktor : M . D . C h a m s k i ._____________________________________________________

— Co tam, Kaziu, słychać n was nowego w szkole ?...

— A to, pan profesor ma nowe buty...
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Od Administracji.
Prosimy szanownych uaszych abonentów

0 ła sk a w e  o dn ow ien ie  bieżącej i w y ró w n a nie  
zalegającej prenum eraty .  W sz e lk ie  rachantu  
z a le g łe ,  są  dla  w y d a w n ic tw a  u c ią ż l iw e  P a ­
nów prenum eratorów z a m ie sz k a ły ch  w  A m e ­
ryce nrosimy ró w nież  pam iętać  o tern, z w ła ­
sz c za ,  źe  przeprowadzanie  z nimi osobnej k o ­
respondencji o z a le g łą  prenum eratę ,  naraża  
adm inis trację  na n iepotrzebn ą  s tr a tę  czasu
1 koszta...

O d  r ę k i .

=  Z  B o ry s ła w ia .
K to  i hce w idz ieć ,  jak w y g lą d a  f iek lo  na 

tam tym  św ię c ie ,  niech jed z ie  na lym św iec ie  
do B o r y s ła w ia .  J u ż  samo położenie tej m ie j ­
scow ości ,  kryjącej w z itm i nieprzebrane p o ­
k ła d y  wosku z iem nego ,  j e s t  tak sm utne, spra­
wiające przy kre  wrażenie ,  że  zdaje  s ię  p r z y ­
byłem u, iż  za b łą d z ił  G arbate ,  w y p ię te  na r ó ­
żne  sposoby dom ostwa, brudne, n iescb lndne —- 
formalne sz a try  obdarte z w dzięku  naturalnej  
prostoty ,  uliczki pokręcone, z w in ię te  niemal  
w  kłębek ,  pełne dziur, ka łuży ,  kup gruzów ,  
dołów i w s z e lk ie g o  rodzaju przeszkód : g d z i e ­
n ieg d z ie  w zd łuż  t y ih  u l iczek  położone deski  
na nisk icb ,  lub w y ż sz y c h  slupach , s tan ow ią  
niby c h o d n ik i , po których w dzień trzeba  
i ść  ostrożn ie ,  aby  nie spaść,  a w nocy s k r ę ­
cen ie  karku j e s t  kw es tją  jednej chwili  —  
w s z y s t k o  razem  w z ią w sz y ,  ca le  to m iasteczko ,  
osada,  czy  coś podobnego, z  wierzchu w ygląda ,  
jakb y  w yrzu con e  zosta ło  na wierzch, podczas  
tr zę s ien ia  z iem i. . .  J e d u a  ul ica  tak nazwana,  
„ P a ń sk a "  trochę po ludzku w y g lą d a  —  na 
niej k i lk a  ładn ie jszych  drew nianych  dworków,  
należących  do zam ożnych  przedsiębiorców i z r a e ­
l i tó w .  W  o g ó l e ,  ja k  w ia d o m o ,  pospólstw o  
i z r a e l ick ie  n ieodzuacza s ię  c zy s to śc ią ,  ale  
w  B o r y s ła w iu  n iech lu jstw o izr a e l i tó w  biednych,  
zam ożnych ,  a n a w e t  bogatych ,  przechodzi w s z e l ­
k ie  granice ,  a gdy  spojrzysz  na n iew ie lką ,  
pokręconą, z  dołam i, rowam i i wybojam i pr z e ­
s t r z e ń ,  maiącą s tan ow ić ,  n iby  rynek  —  to ta 
szara ,  brudna, k o łysząca  się  ż y w a  masa, robi 
wrażeDie,  przepraszam , p lu sk iew .

Tak wygląda Borysław zewnątrz, ziemia, 
jednak, na której stoi, kryje w swojem łonie 
ogromne bogactwa. Galicyjski bank kredytowy 
we Lwc wie, jest głównym przedsiębiorcą 
w Borysławiu. Gdy wejdziesz na terytoriom 
banku, zaraz zmienia się postać: wszędzie 
ład, porządek, ruch fabryczny, czyste i wygo­
dne budynki różnych warsztatów, biura jasne, 
czyste, wygodne, panowie pracujący w nich 
uprzejmi, o otwartych, sympatycznych i in te­
ligentnych fizjognomiach — jedrnm słowem, 
Europa z zachowaniem całej charakterystyki 
polskiej, którą nadają kręcący s>ę na wszyst­
kie strony robotnicy, a których na terytorjum 
banku pracuje trzystu. Praca pod ziemią t a ­
kiego robotnika, jes t  nad wyraz ciężka i nie­
bezpieczna — pracuje w kopalni z latarką, a 
jedna iskra może spowodować eksplozję w „ja­
mie". . Piaca za tę pracę za mała, bo taki 
robotnik bierze od 90 ct. do L złr. 20 ct. 
dziennie, t. j. właściwie za dwanaście godzin 
pracy: sześć pod ziemią, sześć na ziemi — 
bank, jednak, płaci najlepiej, a w całym sto­
sunku do robotników swoich, niema, ani cie­
nia wyzysku przeciwnie, panuje wzorowa 
harmonja, jest opieka, pomoc,' wyrozumiałość, 
przykładna ostrożność, ochrona przed niebez­
pieczeństwem i w ogóle, pewna pieczołowitość 
w  zarządzie tego bankowego przedsiębiorstwa, 
którem na miejscu kieruje pau dyrektor J a n u ­
szek i jemu też łącznie z otaczającymi go ko­
legami, należy przypisać dodatnie rezultaty 
zarządu tej ua wielką skalę eksploatacji wo­
sku ziemnego, czego za czasów towarzystwa 
francuskiego nie było. O innych mnii-jszych 
przedsiębiorcach w Borysławiu, niestety nie 
można tego powiedzieć, co się powiedziało o 
bankowem przedsiębiorstwie, a przedewszyct- 
kiein, oprócz eksploatacji wosku, panuje w nich 
eksploatacja robotników w sposób okropny i 
wołający o pomstę do nieba, dalej lekceważe­
nie życia tego robotnika przez niedbalstwo, 
lub z powodu obrzydliwego sknerstwa. Wszyst­
kie wypadki uśmiercenia robotników w „ja­

mach" nie były ,  w ła śc iw ie ,  w ypadkam i,  lecz  
sk utk am i n iedba ls tw a ,  n ieporządków i n ie z a ­
chow ania  tych ostrożności i s z c z e g ó łó w ,  które  
p rzy  dobyw ania  wosku z pod z iem i,  za ch o w a ­
ne być powiuny. Ma się  rozum ieć, że  i wśród  
tych przedsięb iorców są  w yją tk i ,  o k tórych  
pochlebnie  w y ra z ić  się  n a leży  —  ale,  n ie s te ty ,  
ty lko  w y ją tk i . . .  B o r y s ła w ,  jako  jedno z  naj­
w ięk szy ch  źródeł  krajowego  bogactwa,  zas lu  
guje na to aby  mu się  bliżej przypatrz.yć  
pod w zg lęd em  s ta ty s ty c z n y m ,  fabrycznym , u- 
rzą d zeń  technicznych ,  ładu i w ogóle  całej  
eksp loatacj i  —  je s t  to, w każ lym razie,  
m iejscowość,  w której s ię  roi ty s ią ce  robotni  
ków  w yciągających  swojem i rękam i miljony dla  
innych, a dla s iebie  za le d w ie  znośny byt,  
c zęsto  śmierć,  częściej  ka lectw o ,  najczęściej  
nędzę ,  a z a w sz e  w rezu l ta c ie  ż y c ie  krótk ie  
na ziemi, bo najmniej 1ji tego  ży c ia  pozostaje  
pod ziemią. .

=  Z brazylijskiego Sybiru.
Ksiądz Piotr Scbloesser, kapelan emigran­

tów w Biemen. opowiada następujące smutne 
szczegóły o losie polaków w Brazylji.

„Od maja do końca grudnia 1891 roku, 
przesunęło się przez samą tylko Rremę, 55 
tysięcy polaków z Królestwa; do dziś dnia 
cyfra doszła do 100,000 osóo.

Podróż morska trwa zazwyczaj 20 —  25 
dni Transportowy parów ec składa swój żywy 
ładunek na wysepce Flores, tuż pod sto'icą 
Brazylji. Wysepka była niegdyś główną targo­
wicą niewolników murzynów; dzis do tych sa 
mycli szop, prowadzą „białych" niewolników. 
Rząd przez ośin dui daie im utrzymanie; 
w tym czasie decydują emigranci, gdzie się chcą 
osiedlić.

Dla poinformowania ich wiszą na słupach 
szopy, olbrzymie tablice z planami lasów i 
miejscowości do kolonizacji przeznaczonych. Gdy 
się pewna ilość emigrantów zdecyduje na ja­
kąś miejscowość, agent daje każdtmu doro­
słemu mężczyźnie siekierę i rydel do ręki — 
oto cale uposażenie rządowe; wprowadza ich 
kosztem rządu do lasów palmowych, wytyka 
miejsce przeznaczone na przyszłą kolonję, jako 
ich własność —• i odchodzi.

Rozczarowanie straszne i rozpacz ogarnia 
nowych przybyszów. Po ośmiu dniach zjawia się 
znów agent rządowy z pieniędzmi i wiktuałami, 
t. j z workiem bobu, słoniną, lub tłuszczem 
bydlęcym i chlebem, wypiekanym ze słodkich, 
podłużnych kartofli. Agent wypłaca im za ośrn 
dui dzienną plącę po 2 milreisy (po 1. dola­
rze) na głowę dorosłych, po 1. milreisie na 
głowę niedorostków i dzieci — i sprzedaje 
żywność, którą ze sobą przyniósł, ale tak po 
wysokich cenach, że odbiera za nią prawie 
wszystkie pieniądze, jakie dopiero co wypłacił.

Potem biedacy są zostawieni sobie samym.
Mieszkanie ich stanowi dach płaski, opar­

ty na czterech palach, nakryty liśćmi palmo­
wymi, którymi też wysłana podłoga tej szopy, 
chroniąca jedynie od upału słonecznego. W pia 
sku kryją się miljony drobniutkich „wszy pia­
skowych;" te nawet przez obuwie o wysokich 
cholewach, wciskają się do nóg, a raczej do 
stóp i przegryzłszy skórę, składają pod nią swe 
mikroskopijne jajka. Wnet stopa, w palcach 
zwłaszcza, czarnieje, pachnie i ropi się; wstrę­
tnym symptomom tym towarzyszy naprzód swę­
dzenie, a potem ból wielki i gorączka trawiąca.

Lekarz zjawia się raz na ośm dni z pod­
ręczną apteką — tym czasem grasują gorączki i 
śmierć porywa swe ofiary dziesiątkami. Oto naa- 
terjalne położenie „polskiej nędzy" w Brazylji.

Gorsze nierównie są religijuo-moralne 
stosunki. Lud przyzwyczajony do kościoła, 
kapłana i nabożeństwa, w puszczach palmo 
wycli zostaje bez wszelkich pociech religijnych : 
dzieci nie ochrzczone, małżeństwa nieślubne, • 
pogrzeby bez kapłana. Obok tego trapi tych 
biedaków niewypowiedziana tęsknota za oj­
czyzną, którą się tak lekkomyślnie opuściło.

Gleba tych puszcz jest nieurodzajną; po 
wytrwałej pracy kołonizacy.jiiej, dopiero po 
czterech latach daje ona się użyźnić. Z czego 
tu żyć, utrzymywać siebie i rodzinę przez te 
długie cztery la ta?  Rząd o nic się nie troszczy, 
bo się do niczego uie zobowiązał i z koloni- 
staui żadnej nie zawarł umowy."

Istotnie, fatalne stosunki. Gorsze chyba, 
niż Sybir ! »Kur Now. Rrook."

W y  eho 'Wftał • o *
Powieść z angielskiego

przez

W a l t e r a  B e s a n t .
(Ciąg dalszy — patrz N r  22).

— Płaci za cały kw artał  — rzekł L u ­
cjan z powagą, wpatrując się w przekaz. — 
Jest to  bardzo pięknie z jego strony, wo­
lałbym  jednak , aby nie odjeżdżał.

— O djechał — sm utaie  pow tórzy ła  F la -  
via. — Pozostało ty lko  wspomnienie. I n a ­
wet się nie p o ż e g n a ł!

Semproniusz z prom ienie jącym  uśmie­
chem  dotknął ręką złotego suwerena.

— D om  stał się pus tym  bez naszego 
gościa — odezwał się, wreszcie, sam  L u c ­
jusz. -- Pan W aller odjechał. Zdaje mi się, 
że sami nie pojm ujem y jeszcze dobrze na­
szej s traty. Był u nas gościem chwilowym, 
nie myśleliśmy, jednak , roz.stać się z nim tak  
p rędko  i niespodziewanie, właśaie teraz, 
k iedyśm y się nauczyli szanować go i cenić, 
jak  na to  zasługuje.

— Dobrze, że przynajmniej by ł  w moim 
kościele — zauważyła Kornelia.

— Nauczył nas śmiać się i weselić — 
ciągnął dalej Lucjusz, —  nowe życie za­
szczepił w naszym  s ta ry m  domu. Ileż po­
dróży  odb y ł  z nami razem, zwiedzając nie­
znane nam morza i dalekie kraje! Nikogo 
w życiu nie słuchałem z takiem  zajęciem.

— Przed tygodniem  śniły mi się w rony — 
odezwała się Kornelia, — to znaczy smutek.

— Kiedyż on mógł otrzym ać ten  list ? — 
rzekła Flavia. Nie dziś rano, gdyż b y łb y  
widział Semproniusz; nic wczoraj, bo wszyscy 
wiedzielibyśmy o tem. Nikt się o niego nie 
pytał,  nikt nie był. W y g ląd a  to, jak  g d y b y  
coś go ztąd wypędziło, lecz k tóżby  ? Feliks? 
Coś chyba zaszło, coś się stało, o czem 
nic wiemy.

W tej chwili jasna  tw arzyczka Altei 
ukazała się we drzwiach uchylonych.

— A ltea!  zawołała FIavia. — Czy wiesz, 
p an  W aller o d j t c h a ł !

— Odjechał? —  z najwyższem zdziwie­
niem powtórzyło dziewczę. — Dlaczego ?

Kasia uważnie patrzy ła  na nią z b o k u .  
W idocznem  było, że Altea nie dom yślała  
się p raw dy.

— Nie wiemy — odparła  Flavia, — nikt 
nie wie. Odjechał.

—  I nie pożegnał się nawet ? Ojciec spo­
dziewa się go dziś wieczorem. Ależ chyba 
jeszcze powróci!

—  Pożegnał nas listownie.
—  1 zapłacił za cały kwartał, woleliby­

śm y  jednak , żeby nie odjeżdżał — mówił 
Lucjusz.

— Coś go  z tąd wypędziło — szepnęła  
K asia  półgłosem, patrząc na przyjaciółkę.

—  Ojciec chciał mu przeczytać dziś now y 
poemat...  K tóż go zastąpi? A le dlaczegóż 
odjechał tak  nagle?

— Nic nie wiemy — pow tórzy ła  F lavia — 
nie odebra ł żadnago listu, nikt u niego 
nie był.

—  Musiałł coś wyczytać w gazetach ! — 
zawołała Altea. — Zapewne coś o swoim 
ojcu, k tó ry  jest pierwszym ministrem w N o­
wej Południowej Walji- 01iver mi to p o ­
wiedział.

— Czy p o d o b n a ! zawołał Lucjusz. —■ 
Pan Waller, syn Dawida W aller, ministra 

w Nowej Południowej Walji pod naszym 
d achem ! Ależ to zaszczytne! Zawsze m ó­
wiłem, że jest coś arystokra tycznego w obej­
ściu tego młodzieńca.



— Nie zdaje mi się, ażeby pan Waller 
by ł a rys tokra tą  — przeczyła  Altea.

— Dzieci — rzekł Lucjusz uroczyście, — 
niechaj to  zdarzenie zostanie w naszej p a ­
mięci. O d czasów Szekspira wielcy ludzie 
nie odwiedzali B a n k - S i d e ;  dzisiaj, po la­
tach  tylu, nasz sk ro m n y  dom ek  udzielił 
schronienia synowi ministra Nowej P o łu ­
dniowej Walji!

Nagle stała  się rzecz n iesłychana: cio 
tka  Kornelia z gw ałtow nym  okrzykiem 
zerwała się z miejsca.

— S io s t ro ! — rzekł Lucjusz zgorszony.
— W iem , wiem. —  powtarzała kobieta, 

wpatrując się w jakiś przedm iot niewidzia­
lny. — T e n  głos, te oczy, — poznałam 
je  odrazu! Byliśmy ślepi, bracie, zaślepieni. 
T o  oczy, to  głos Lucji!

—  Lucji? — powtórzono chórem
— Czy się nie mylisz, siostro? Lucja 

wyszła zamąż przed trzydziestu  laty, lecz — 
w iem y wszyscy — jej mąż znajdował się 
już wkrótce po tem  w bardzo t rudnych  
okolicznościach, gdy  tym czasem  pan  Waller, 
syn  pierwszego ministra... T rudno  p rzy ­
puszczać. Dla Lucji byliśm y zawsze dobrzy, 
lecz przypom nij sobie, Kornelio, że choć 
to nasza kuzynka, jednakże  pod  wzgędem 
m a te r ja ln y m . . hm... wiesz zresztą ..

— Byliśmy dobrzy  dla Lucji, dopóki 
nie odpłaciła  nam  za to  czarną niewdzię­
cznością — sucho zauważyła Kornelia. — 
Pan N orbery .. .

Brat położył jej nagle rękę na ramieniu.
— Byliśmy dobrzy  dla niej, dopóki za­

sługiwała na to  — rzekł z powagą. — 
W  niedzielę z rana  przychodziła  do nas, 
bez względu na podrzędne  jej stanowisko, 
uważaliśmy ją  zawsze za swoją kuzynkę. 
Później...

— Jej głos i jej oczy — pow tórzy ła  
z m ocą Kornelia. — Nic nie wiem o 
pierwszym ministrze, ale pozna łam  głos i 
oczy Lucji.

1 1 .

Ważne odkrycie.
Józef Mayes znajdował się w swoim 

pokoju, obok kantoru, w k tó ry m  przy jm o­
wał gości. O dpoczyw ał po p racy  całodzien­
nej. Tw arz miał uśm iechniętą , widocznie 
dzień dzisiejszy upłynął pom yśla ie .  T a k  
sobie, przynajmniej, p o c h le b ia ł : pożyczył 
znaczną sumę na  wysoki p rocent h a n d la ­
rzowi zboża, k tó ry  dla p o d trzy m an ie  k re ­
dytu , będzie musiał się zgadzać w nas tęp­
stwie na wszelkie nowe uk ład y  i kom bi­
nacje. Prócz tego, kilka innych spraw, \ 
mniejszych na pozór, powiodło mu się po 
m yś li ;  zasłużył dziś sobie na szklaneczkę 
grogu, k tó ry  też popija ł  powoli, pałac k ró ­
tką, niemiecką fajkę.

B y ł szczęśliwym i zadow olonym ; su­
mienie nic m u nie w yrzu ca ło : by ł kupcem 
Kupić tanio, sprzedać drogo, to jego zad a­
nie. Ciągnąć ze wszystkiego, jak  największe 
zyski — cel życia. T ą  drogą dążył śmiało, 
bez skrupułów i czuł się zadowolonym 
zupełnie.

W  pokoju na górze, kawaler czytał 
pap ie ry ,  pozostałe po nieboszczyku notarju- 
szu Beckler. Przeczytane  odrzucał na stronę, 
ważniejsze odk łada ł  na b o k ,  a nazajutrz 
zdawał sprawę ze sw ych poszukiwań, j e ­
dząc z p ry ncypa łem  śniadanie.

Siedział pod p łonącym  gazem i bez 
pośpiechu bra ł  jeden  pap ie r  p o  drugim 
do ręki, rozwijał, czy ta ł i odkładał.  Nie­
k ied y  zamyślił się na chwilę, może o p rz e ­

szłości, bo uśmiech szczególny okalał w tedy  
jego usta.

Nakoniec sięgnął ręką  po  zwitek duży, 
związany spłowiałą tasiemką. Szczególny, 
nawpół ironiczny uśmiech ukazał się znowu 
na jego dobrodusznej twarzy. Wziął pap iery  
do  ręki i długo im się p rzy p a try w a ł:  by ły  
one stare  widocznie, pismo zblakłc  i zżół­
k ło przez c z a s ; tasiemka, k tó rą  b y ły  zwią­
zane, straciła właściwą barwę.

Kawaler zauważył to  wszystko i uśmie­
chał się ciągle.

Rozwiązał, wreszcie, paczkę, składającą 
się z kilku oddzielnych do k u m en tó w ; jeden 
z nich nosił ty tu ł pow ażny :

♦ T es tam en t  Samuela N orbery  «
Kawaler odczytał głośno te  w yrazy
— Nieźle — szepnął. —• zdaje mi się, 

że znam spadkobiercę. Szczęśliwy chłopak. 
Zycie ma dla niego coraz to nową nie­
spodziankę.

Odwrócił jeden  z rogów trzym anego  
w ręku papieru  i spojrzał na krótki napis, 
skreślony w obcym  języku bardzo drobnem  
pismem.

— Mało kto  chyba  umie tu po węgier­
sku — izekl znowu, — pozostanę zupełnie 
sw obodnym .

Rozłożył papier  i odczytał go teraz 
uważnie. W yraz  jego tw arzy  zmieniał się 
p rzy tem  stopniowo, zdziwienie odmalowało 
się na niej, zamiast poprzedniego  uśmiechu.

— Co to m a znaczyć? —  rzekł wreszcie. 
Czyżbym się omylił? A le m e! Zauważyłem 
i naznaczyłem go zaraz. Coś w tern j e ­
dnakże być musi.

Obejrzał inne papiery , znajdujące się 
w tym  sam y m  pak iec ie ;  by ł w nim list do 
notarjusza, zawierający » W skazówki do osta­
tniej woli« i kilka innych, niemniej ważnych 
dokumentów.

Przejrzawszy je  wszystkie kolejno, zło­
żył razem, zgasił światło i, zamknąwszy 
pokój, zszedł na dół do p ryncypała .

Józef Mayes drzem ał przy szklance 
grogu. Wejście pom ocnika nie sprawiło mu 
przyjemności.

— W cześnie dzisiaj zakończyłeś wieczor­
ne zajęcie kawaierze — rzekł leniwie p o ­
dnosząc powieki. — Znalazłeś co znowu? 
T o  dobrze. Zostaw m y do jutra.

— M y ś lę , że chętnie przeczytasz pan 
dziś ten dokum en t — zauważył kawaler 
z uśmiechem, — ale można zostawić do 
jutra.

Józef M ayes wyciągnął rękę.
— I cóż to jest takiego ? —  zapyta ł zie­

wając. — W łaśnie tu obliczałem sobie, że 
powinienbyś coś znaleść wreszcie, kawalerze, 
bo mi się nawet nie zwrócą koszta twego 
utrzymania.

— Masz pan w ręku te s tam en t  Samuela 
N orbery  — poważnie odparł  kawaler.

—  C o ! — zawołał Mayes, opuszczając 
fajkę na ziemię i wstając gwałtownie z krze­
sła. -— Co powiedziałeś kawalerze?

— D okum ent,  k tó ry  znalazłem między 
papierami, jest z a ty tu ło w a n y : »Testam ent 
Samuela N o rb e ry .«

- -  O h!  westchnął g łęboko M ayes z b ły ­
szczącym wzrokiem i czerwoną twarzą. - 
Nakoniec ?

— Czytałem go — mówił dalej kawaler, 
podpisany  przez pana.

— T ak , tak  i przez d ependen ta  Backlera?
— I przez d ep en d en ta  Backlera.
—  Daj mi go, kawalerze. W iedziałem, że 

znaleść się musi. I gdz ieżby  się m ógł zapo- 
dzieć? Zabrałem  przecież wszystkie papiery
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po Backlerze, kupiłem  je. Dziwna rzecz, że 
mi wcześniej nie w p ad ła  w oko ta  paczka. 
Gdzież b y ła  ?

— N a podłodze tuż obok stolika.
— TaK, tak, przypom inam  sobie. Podpi­

sywaliśmy go w biurze u Backlera. Ciekawa 
rzecz, kom u też stary zostawił swoje m i­
liony? Szczęśliwy człowiek! Zdaje mi się, 
że to by ło  wczoraj. I pieczęcie. Jakim  spo­
sobem, u licha, mógł zginąć taki duży pa­
kiet ? Gdzieś go znalazł kawalerze ?

— Na podłodze między papieram i — p o ­
wtórzył zapytany.

— T ak , tak, —  by ło  to u niego w biu­
rze, — u notarjusza, przed trzydziestu laty , 
pam iętam  dobrze ten  dzień, — w lecie....

— W  zimie poprawił kawaler.
—  Zkądże, u djabła, pan o tern wiedzieć 

możesz? Nie byłeś tam  przecie. Dzień by ł 
gorący, pow iadam  ci, kawalerze. W róciłem  
właśnie z licytacji. Sklep poszedł tanio, ale­
śm y odebrah  swoje. Pan N orbery  by ł za­
dowolony, choć głupia kobieta stała  przed 
oknami, jęcząc i złorzecząc, jakby  kto miał 
obowiązek rozdawać pieniądze po ulicy. Pan 
N orbery  chciał ją  uspokoić, mówiąc, że to 
zdarzenie posłuży im za naukę w przyszło­
ści, lecz w id ząc , źe trudno  dogadać się 
z nią dzisiaj, skinął na mnie i poszliśmy 
razem do Backlera. — »Podpiszesz mój t e ­
stament,* rzekł do mnie. —  Pam iętam , jak  
dzisiaj, choć tem u już lat trzydzieści. Była 
jeszcze u niego gospodynią  kuzynka jego 
nieboszczki żony, k tó ra  wyszła po tem  za­
mąż za właściciela stolarskiego warsztatu. 
Pożyczyliśmy i jem u trochę grosza, ale tak  
tylko, żeby się przekonał, że z nami n ieła­
twa sprawa. Boże 1 i to  ten sam  te s t a m e n t ! 
Czy wiesz, kawalerze, źe nie m am  odwagi 
go przeczytać ? A  przecież tu nic o mnie 
niema, nieprawdaż? Podpisałem tylko, tak , 
jak  d e p e n d e n t ;  on pierwszy, a ja  pod  nim .

— Nie — rzekł kawaler, — p an  pod p i­
sałeś pierwszy.

— Oszalałeś chyba, k aw ale rza ; mówię ci, 
że podpisa łem  ostatni. .

— Zobacz pan.
Józef Mayes z wahaniem otworzył p a ­

p ie r ;  kawaler miał słuszność. Zdziwiony 
pokręcił głową.

— Co to znaczy pam ięć! — rzekł wre­
szcie. — B yłbym  przysiągł, że podpisałem  
na końcu. Pam iętam  dobrze. M łodym  by ­
łem jeszcze chłopakiem. A le  już znałem 
prawo i myślałem s o b ie : k iedy  mi każa 
podpisać, to  nic tam  o mnie nie ma, a prze­
cież od dziecka wiernie służyłem staremu. 
T ak , tak, to  jego podpis, poznałbym  go 
w piekle. A  to  mój. Nie przypuszczałem, że 
tak  dobrze już pisałem wtedy. No, no, — 
lepiej może, niż dzisiaj.

— I mówisz pan, że to było  w lecie?
— G orący d z ień !
— Zobacz pan datę, panie Mayes.
— Dziewiąty grudzień ! Cóż znowu ? Czy 

ja  zgłupiałem ? B yłbym  się dał powiesić, że 
to  było w lecie. Pam iętam  tę  licytację 
tłok, upał. Szukałem cienia, wracając do  
domu. Co to  jest, kawalerze Czy można 
tak  zapom nieć w przeciągu lat trzydziestu.

— Dziewięciu — poprawił kawaler.
—- T rzydziestu!  — zawołał z pasją, p ię­

ścią w stół uderzając.
— Przeczytaj pan datę.
— Dziewiątego grudnia  1879  r.

Patrzy ł  na papier, to  na kawalera. Nic
już teraz me mówił. Był pozbawiony sądu 
i przytomności umysłu. Czyż rzeczywiście 
pamięć go zawiodła tak  dalece, że brał



Z b y t e c z n e . . .

— Jeszcze się pomodlimy do Św. F lo r jana .
— J a  nie mam potrzeby — bo jestem już  ubez 

pieczony... od ognia...

zimę za lato, lat dziewięć za trzydzieści, i 
nie wiedział, gdzie Umieścił swój podpis ?

Potiząsł głową i podniósł znowu nie­
pew ny wzrok na kawalera.

— Zostawiam panu ten papier — rzekł 
węgier, zabierając się do odejścia.

—  Z aczek a j! Powiedz mi jeszcze, proszę 
kawalerze, czy ja  jestem  p rzy tom ny  ? I ko- 
muż zapisał swoje pieniądze?

— Altei Indaginie, w dniu, w k tó rym  
zmieni nazwisko. Do czasu jej małżeństwa 
cały m ają tek  zostaje pod  opieką w yzna­
czonych osób..

— K tóż  to taki ?
— Notarjusz Backler i Jan  Józef Mayes. 

Jest tam  wiele jeszcze innych rzeczy w te ­
stamencie.

— Idź już, kawalerze — słabym  głosem 
przemówił Mayes. — Potrzebuję sam to 
przeczytać.

O dczyta ł papier trzy  razy  z wielką 
uwagą i trudem, po tem  odłożył go na bok 
i wziął w rękę  »wskazówki do  testamentu,* 
własnoręczny list p ana  N orbery .

N igdy jeszcze w życiu nie b y ł  zdziwio­
n y m  i odurzonym  zarazem. D oskonale p a ­
miętał zdarzenia z przed  la ty  trzydziestu, 
gorący  dzień letni i wszystkie szczegóły 
podpisania  testam entu  swego p r y n c y p a ła ; 
lecz w żaden sposób przypom nieć  sobie 
nie mógł, aby  ten fakt pow tórzył się raz 
w zimie, przed la ty  dziewięciu.

— M ógłbym przysiądz — powtarzał, wpa­
trując się w datę .

Usiłował sobie przypom nieć, lecz nie 
mógł. Dziewięć lat, to nie trzydzieśc i! On 
sam wyznaczony opiekunem  tego ogro­
mnego m ają tku! Dziwna rzecz, że pamięta, 
co było  dawniej, a tego pom im o chęci 
przypom nieć  sobie nie może.

Otworzył szafkę w rogu stojącą i w y­
pił kieliszek w ó d k i;  spirytus oddziaływa 
wybornie na pamięć, budzi uśpione zdolno­
ści. W y p ił  drugi i trzeci. Czuł, że mu się 
rozjaśnia w głowie. Szedł z N orberym  do 
notarjusza w ch łodny poranek  zimowy, 
przed dziewięciu laty, —  lecz k iedy  brał 
pióro do ręki, przekonyw ał się, że to złu­
dzenie, dzień by ł  gorący, a on m łodym  
chłopcem, k tóry , właśnie, powrócił z licytacji 
i zaledwie umie trzym ać  pióro.

W ziął ze sobą tes tam ent do łóżka, ale 
zasnąć nie mógł, a po tem  sny  miał p rz y ­
kre  i zbudził się pełen  obaw y i nieokreślo­
nego uczucia, które  tłoczyło go dziwnym

ciężarem Zdawało mu się teraz, że jeszcze 
wcale nie czytał tego dokumentu, k tó ry  tak  
wstrząsnął jego spokojnem  istnieniem.

Samuel N orbery  oddaw ał więc cały 
swój m ają tek  pod  opiekę notarjusza Ba- 
cklera i pom ocnika swego Józefa Mayes, 
ażeby  po  spłaceniu wszelkicn należytości, 
oraz kosztów pogrzebu i t. p. zawiadywali 
nim aż do chwili wyjścia zamąż siostrzenicy 
jego Altei Indagine, córki Klem ensa Inda- 
g in e , zamieszkałego na B a n k -S id e ,  p rzy  
ulicy Nowej T am izy  Nr. 12. G dyby ,  je d n a k ­
że, siostrzenica jego  A ltea  Indagine u m a r­
ła, lub nie wyszła zamąż do lat 21 , w ta ­
kim  razie tymczasowi opiekunowi obowią­
zani są oddać  powierzony sobie m ają tek  
wraz ze szczegółowym rachunkiem  0 1 ive- 
rowi Luttrel,  p rzybranem u synowi doktora  
R o b e r ta  Luttre l ,  zamieszkałego przy  ulicy 
Nowej T am izy  Nr. 12.

Cały więc m ajątek  od lat 6 . by łb y  
pod  jego wyłączną opieką, w jego ręku, — 
gdyż Backler nie żył od  lat sześciu! I on 
nic o tem  nie wiedział! L a ta  upływały, a 
on nie dotknął nawet sobie powierzonego 

g ro sz a !
W sta ł  z pośpiechem, ubrał się i ze ­

szedł na dół, zanim jego pom ocnik  zdążył 
uporządkować w izdebce przy biurze 1 p rzy ­
gotować śniadanie.

Powitał go dziś z uśmiechem, co było 
nie zwykłem zjawiskiem, gdyż Józef Mayes 
i uśmiechy swoje cenił, jak  pieniądze. Dziś, 
jednak , był rozpromieniony, sam  układał 
pap iery  i pom agał sprzątać ze stolika, na 
k tó rym  jeść mieli śniadanie.

— W yborne  jaja, kawalerze —  chwalił, 
znakom itym  jesteś kucharzem ; włóż no je ­
szcze parę, nie po trzebujem y sobie żałować 
pokarm u. Przeczytałem  testam ent.

— Przeczytałeś pan ? —  powtórzył k a ­
waler z powagą,

— Tak. Ciekawym bardzo, co skarb na 
to powie. Zwrócić taką sum kę! Muszę się 
trochę dowiedzieć i poradzić o to  u ad w o ­
kata. Tym czasem  milczenie, kawalerze.

— Milczenie — powtórzył węgiel, p a ­
trząc nań uważnie.

—  Biedna dziewczyna będzie uszczęli- 
wiona.

—  W ięc przypom niałeś pan sobie, żeś 
ten  tes tam ent podpisał ?

— Pamięć zawodzi nas często - -  odparł  
M ayes z dz:w nym  grym asem , — ale sen 
byw a w tak im  razie bardzo sku teczny; 
człowiek zmęczony nie ma jasnej myśli — 
gdy  wypocznie, wszystko lepiej widzi.

— T ak ?  — zapyta ł kawaler ze szczegól­
nym  jakimś akcentem .

— K aw a le rze ! — zawołał M ayes z na j­
serdeczniejszym uśmiechem — jesteśm y 
przyjaciółmi, nie prawdaż? Z nam y się do­
brze, nie zaprzeczysz tem u ? B yłem  dla cie­
bie zawsze łagodnym , d o b ry m  i wyr ozu 
m ia ły m ; czy masz mi co do zarzucenia ? 
G dybyś  by ł  m łodszy i sprytniejszy  do inte­
resów, nie w ahałbym  sie zrobić cię wspó­
lnikiem, jesteś sprawiedliwy, kawalerze. Nie 
zraziło m nie to, że przyszedłeś do mnie 
w łachmanach, zaufałem ci od dnia pier­
wszego, da łem  ci własne b u ty  i przyzwoi­
te  ubranie.

Kawaler w milczeniu spojrzał na po- 
. dar te  suknie i po ła tane  kolana.

—  Zapewne, zapewne, nie jest  ono już 
nowe — podchwycił dob roczynny  p ryncypał,  
lecz teraz lato, p rzed  nadejściem zimy spra­
wię ci ciepłe palto, kawalerze, możesz li­
czyć na moje słow o; będzie to  w ynagro­
dzenie ze wczorajsze odkrycie.

— T es tam en t  p o dp isany  przez pana ?
— T a k  jest, zresztą, nie możesz narzekać 

kawalerze, życie masz dobre  i dostatnie, 
sam je  przyrządzasz, według swego gustu, 
mieszkanie w id n e ,  obszerne , ogród  pod  
sv'oim dozorem, niejeden na twoim miej­
scu nazw ałby się szczęśliwym, zwłaszcza b ę ­
dąc  wśród obcych, zdaleka od kraju. Przy- 
tem  praca nie ciężka. Nie wym awiam  ci, 
kawalerze, ale nie jesteś u mnie przeciążony 
pracą.

—  Jestem ty lko kucharzem, dozorcą, ogro­
dnikiem, pisarzem, świadkiem i pom ocni­
kiem, w miarę potrzeby.

— Nie możesz, jednak , narzekać na krzy­
wdę.

— Czegóż więc pan  żądasz odem nie ?
— Przedewszysskiem milczenia. Znasz tę 

dziewczynę i
— T a k  jest.
— Nie wspominaj jej o tem, ani słowa.
-— T ym czasem  to panu już obiecałem, a

co będzie dalej zobaczymy.
— Posłuchaj jeszcze, kawalerze. Pamięć 

jes t  rzeczą zawodną, bardzo niepewną i słabą. 
Przeszłej nocy, nie by łem  zupełnie przy to ­
m ny, sam przyznaj, że to zabawne wziąć 
lat 9 za 30 , a zimę za lato! Nic bronię ci 
się śmiać z tego, kawalerze, ale niech to 
zostanie przy  tobie. Niemiło jest  w obec lu­
dzi wystawiać się na pośmiewisko. Przytem, 
praw dę mówiąc, by łem  wczoraj trochę 
pijany.

—  Byłeś pan  trzeźwy zupełnie.
— Musiałem być  trochę pijany. Piłem 

przed  obiadem  wódkę, a po tem  szklaneczkę 
grogu.

—  Byłeś pan trzeźwy zupełnie, — p o ­
wtórzył u p a r ty  kawaler.

— Niechże i tak  będ z ie ;  pamiętaj więc, 
t rz janać  język  za zębami.

— W ięc przypom inasz  pan sobie dok ła ­
dnie, że podpisałeś tes tam ent przed dzie­
więciu la ty  w grudniu ?

— Zapewne — śmiało zaczął Józef M a­
yes, ale spojrzawszy na twarz pomocnika, 
umilkł i zajął się swojem śniadaniem.

(D a h zy  ciąg nastąpi)

Z wycieczki.
Krynica — Szczawnica — Zakopane.

Krótkie moje sprawozdanie z wycieczki 
do powyższych miejsc kąpielowych, rozpo­
czynam tą uwagą, że jeśli kto nie ma in ­
nych interesów na względzie, jak  np. nau­
kowych, literackich, lub artystycznych, ten 
źle robi, gdy zamiast do krajowych, że się 
tak wyrażę nowomodną nomenklaturą le­
karską, uzdrowisk, jedzie gdzieś za granicę, 
gdzie nic lepszego nie znajduje, a najczę­
ściej, gorsze. Może być, że co do pewnego 
rodzaju powierzchownego komfortu i wygód 
mieszkalnych, kąpielowe miejscowości zagra­
nicą lepiej są urządzone od krajowych, ale 
nie ma tego, co się znajduje u n a s : cudownie 
pokrzepiające górskie powietrze, prześliczne 
i tchnące oryginalną swobodą i dzikością 
krajobrazy, lud góralski z odrębnym zupeł­
nie te m p e ra m e n tem , charakterystycznemi 
cechami obyczajowemi, rozwinięty fizycznie, 
a uposażony od natury bystrością umysłu, 
pewną swobodą jakiejś  nieuchwytnej nieza­
leżności i godności, która w kaszę sobie 
dmuchać nie da, ale jes t  pociągająca, sym ­
patyczna, szczera i nigdy brutalna, a za­
wsze przyzwoita i poważna. Lud góralski
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D 1 a c z e g oP...

— Wiecie panie, dlaczego ten pan nie chciał mi pożyczyć lornetki ?. .
— Dlaczego?...
— ilo on nie ma lornetki, a w futerale nosi jaja na twardo i kiełbasę.

z okolic Szczawnicy i Zakopanego, zacho­
wał wszystkie cecny pierwotne polskiego 
kmiecia, nietylko pod względem obyczajo­
wym, lecz także, co do odziezy, wyrażeń, 
określeń, fantazji, wierzeń, przesądów i p rz y ­
zwyczajeń. Otoczony przepiękną naturą , po­
nieważ codzień na to patrzy, zdaje oię być 
na naturę obojętny, ale obcemu udzieli l e ­
pszych objaśnień i wskazówek, aniżeli n ie­
jedna książka, czy tam przewodnik. Wie on 
wszystko, co piękne i, co warte widzenia, 
i w zamian za dobre słowo i mały poda­
runek, z największą chęcią zaprowadzi cię 
wszędzie. Prawda, że np. w Zakopanem 
górale popsuli się już i gdzie, mogą drą 
łyka  — i to prawda, że warszawiacy prze­
jeżdżając z kieszeniami pełnemi rubli, 
płacą, co kto chce, a czasem i, co nie chce, 
ale, mój Boże, kto z biedniejszych nie bie­
rze pieniędzy, .jeśli dają i kto nie korzysta, 
jeśli się sposobność nadarzy — zresztą, są 
to wydatki drobne, na  które każdy, kto się 
tam udaje, musi być przygotowany, bo, 
właściwie, po nic innego nie jedzie, tylko 
po zdrowie i przyjemuość, a szczególnie po 
tę  ostatnią, bo zdrowie za drogie pieniądze 
kupić trudno, jeśli go nie ma w organizmie 
tyle przynajmniej, żeby to, co jest, rozdm u­
chać, wzmocnić — jednem słowem, z m nie j­
szego zrobić większe... Ostatecznie, jeśli 
tam pociągnie trochę zanadto, jaki góral za 
furmankę, za przewodnictwo, za jakieś wik­
tuały wreszcie, lub izbę — to dla kieszeni, 
oczywiście, przyjemnem nie jest, ale do­
staje to się w ręce człowieka ubogiego, 
ciężko pracującego, i naszego z krwi i ko­
ści, a nie idzie do kieszeni niemieckich 
kulturtregerów, którzy schowawszy pienią­
dze, drwią potem z nas i śmieją się. Co do 
kąpielowego „obdzierania," to, w ogóle, za­
rzut ten niesłusznie dotyka np. górali, bo 
to, co tamtejszy włościanin dostarcza dla 
kuracjusza, zajmuje bardzo podrzędne miej­
sce w wydatkach, ale drą ci, którzy, jedynie, 
po to tylko na czas pewien osiedlają się 
w miejscach kąpielowych, czy k l im a ty ­
cznych, aby drzeć z zasady i w krótkim 
stosunkowo cz a s ie , zbogacić się kosztem 
potrzeb kuracjuszów. Jes t  także wielka ró­
żnica, pomiędzy tymi z urzędu „derusami" 
a ciągnącym centy, lub guldeny góralem. 
Pierwszy, gdy naehwyta pieniędzy, nie dzię­
kuje za to, ani Bogu, ani ludziom, drugi 
za to, żeś dał zarobić, zachowuje uczucie 
prawdziwej wdzięczności i nie zapomina 
nigdy, żeś mu dobrze zrobił i, żeś dopo­
mógł do pomyślniejszych warunków dla je ­
go rodziny. Zapytaj się pierwszego lepszego 
górala zakopańskiego, jacy sa najlepsi lu ­
dzie na świecie. a z pewnością ci odpowie: 
„te z W arsawy!" Dla zakopańskiego gó­
rala, nie ma kordonów granicznych i W ar­
szawa jest zawsze dla niego polską stolicą; 
po niej rad mówi i słucha o Krakowie, o 
Lwowie zaś, bardzo często się p y ta :  „a 
gdzieś to je s t? "  —  więcej już wiedzą o 
„Wielkopolsce, albo o Śląsku, gdzie mie- 
miec dusi wej polaków"... Ślicznyż bo to 
lud, ten lud zakopański i w okolicach 
Szczawnicy: rosły, piersisty, o twarzach 
wydatnych, z których regularne rysy tem- 
więcej rzucają się w oczy, że prawie każdy 
chłop ma gębę wygoloną i dopiero w sa ­
mem Zakopanem, albo już  w Nowym Targu, 
o trzy mile od Zakopanego, spotykasz u n ie ­
których wąsy, lecz innego zarostu na  tw a­
rzy nigdzie, oprócz z rzadka u starych 
chłopów króciutkich koło samego ucha fa­
w ory tków, które twarzy bez wąsów, nadają

pewien rodzaj powagi surowej, ale dziwnie 
sympatycznej i dobrotliwej. Widziałem ta ­
kich górali, z owymi króciutkimi fawory­
tkami i z twarzą wygoloną, którzy przypo­
minali mi te szlachetne fizjognomje da­
wniejszych naszych radców, sędziów, lub 
innych urzędników, co to wyglądali na 
pierwszy rzut oka tak surowo, a serce mieli 
miękkie jak  wosk, i, gdy byli młodzi, bili się, 
jak  lwy pod Samosierrą, Saragossą, Gro 
chowem, Stoczki rm, Ostrołęką i wszędzie 
tam, gdzie się krew polska lała s t ru m ie ­
niami, a krwawe strumienie, powiększały 
się zdrojami łez tych, którzy dalej pobrzęki­
wać musieli niewolniczym łańcuchem...

Góralki pod względem urody ustępują 
mężczyżnom. — W innych stronach Polski 
kobiety są ładniejsze, a na Kujawach np. 
prześliczne. Góralka zakopańska, lub z oko­
lic Szczawnicy, w ogóle, odznacza się fizjo- 
nomją za mało miękką, za surową — z nie­
jednej twarzy góralki, wygląda zaledwie 
pół kobiety... Za to czystość w ubiorze i 
ochędóstwo jest  u góralek nieskalane, a 
zęby każda z nich ma tak białe, jak marmur 
karraryjski. Pytałem jednej czem myje zęby.

— Nicem — abo to się wej zęby m yją?
— A zkądże takie białe ?...
— Z kąd? a zkąd się bieze biały koń, 

a bo on się myje...
B,ezolutniejsze są też kobiety tamtejsze 

od chłopów, i bynajijyiiej, nie odznaczają się 
nieśmiałością, lecz są w rozmowie cięte i, ani 
bogactwo, ani przepych nie zaimponuje im. 
Co do obyczajowej moralności, są, w ogóle, 
cnotliwe, wierne, ale o kochanków i mężów 
ogromnie zazdrosne. Komplementów lubią 
słuchać i tchnące prostotą, a śliczne dają na 
nie odpowiedzi... Odezwałem się do jednej, 
gościńcem idącej dz iew czyny:

— A to piękna dziewczyna !...
— Piękniejse pańskie s ło w o ! odrzekła 

uśmiechając się życzliwie i spoglądając na 
mnie wesoło.

(Ciąg  dalszy nastąpi) .

T e a t r .

Nerwowi, komedja w 3 aktach Wiktoryna 
Sardou, przedstawioną została na naszej scenie 
w nowej obsadzie. O samej sztuce nie mamy 
co pisać, gdyż znaną ona jest dobrze lwow­

skiej publiczności. Co do obsady, to pan ie : 
Kwiecińska, PrauD, Cichocka i Linkowska były 
wyborne, a dopomagali im dzielnie pp. Zboiński, 
Chmieliński i Feldman, jako zdenerwowani 
synowie naszego wieku; mniejsze role odegrali 
pp. Trapszo, Walewski, Hierowski, Dębicki 
i Stróżewski i grą swoją doskonalą, przyczy­
nili się do udatnej całości.

B u ty  pana kapitana , krotorbwila w 1 
akcie Pawia Parlait, ma tak maio sensu i 
treści, że trudno o niej cośkolwiek napisać. 
Przy zapuszczeniu kortyny, nie wie się, o co 
autorowi właściwie chodziło. Gra naszych ar­
tystów, jak zwykle wyborna, tempo żywe, ra 
towały samą sztukę, która, jeśli się nie ukaże 
więcęj na deskach naszej sceny, nie zrobi tern 
Żadnej kiz,ywdy nikomn.

Stara Pericola wyblanszowana i wyró- 
żowaDa, a więc, niby odmłodzona, pokazała 
swoją operetkową buzię w letnim teatrze, mó­
wiąc przez „zęby: lepsza ja, choć stara, jak te 
wszystkie młode sikory, co przyfrunęły w osta­
tnich czasach i zamiast was bawić —  nudzą". 
Podobno słusznie powiedziała stara Pericola. 
Odegrano też ją u nas dobrze i z humorem, 
a przyjęto przez „szanowną publiczność" bar­
dzo życzliwie. I  chyba więcej o starej operetce 
pisać nie potrzeba.

Uwieńczony, czyli nagroda za cnotą, jest, 
właściwie, karą dla słuchaczy, którą p. Valla- 
breyue zgotował swoją farsą, suchą, bez ża­
dnego sosu francuskiego, co to nawet trawę 
tak przyprawi, że ją zjeść można. Uwieńczony 
ze swojem czyli — jest  nudny, jak flaki z ole­
jem, a sam pomysł ze strażnikiem leśnym, 
spisującym protokoły z całujących się pod 
drzewem kochanków — tak naiwnie wy^ma- 
rzony —  że nad tem wszystkiem, co się gada 
i plecie przez trzy akta, należy dać, jedyDie 
krzyżyk na wieczny spoczynek..

Praktyczne i pouczające wiadom ości.
P r z e c iw k o  czerwonce poleca rolnik pewien 

niemiecki dla wyrosłych świń codzień przez 4 dni 
po pół łyżeczki od kawy witryoleju żelaza (Eisen- 
vitriol), dla prosiąt nie mających 3 miesięcy na 
koniec noża, z tego lekarstwa, a mieszać je należy 
w żer. Ów rolnik głosi, że od 20 lat tego lekarstwa 
używa, a nie miał jeszcze, ani jednego wypadku 
czerwonki u swej trzody. Nawet często z czerwonką 
objawiająca się febra pokrzywka, zwłaszcza u ma­
cior mających prosięta, przy użyciu tego lekarstwa 
bardzo łagodny miewa przebieg.

P ra k ty c zn y  sposób gotowania jaj zamiast 
zegarka przy którym dotychczas gotowano jaja i 
stosownie do życzenia wyjmowano wcześniej, lub



póżnie j z wody, gdy m iały  być na  miękko, lub na 
tw ardo .  — T ak  gotowano od czasów najdaw nie j­
szych — w czasach gdy, jeszcze zegarków nie 
znano, służyły do oznaczenia czasu t. zw. k lepsydry  
i te służyły do oznaczenia  czasu przy gotowaniu ja j ,  
teraz  gotować można j a ja  o wiele pewniej przy  pomocy 
te rm o m etra  i w sposób n a s tęp u jący :  ja ja  k ładz ie  się 
w wodę mającą 50 stopni c iepła  (podług skali 
R e a m u r a ) ; gdy term om etr  wskaże 10 stopni, 
białko w ja ju  zaczyna się ścinać, żółtko jeszcze 
p ły n n e  — przy 73 stopniach białko je s t  s tw a rd n ia ­
łem, żółtko zaczyna tężeć — przy 75 stopniach jajo 
j e s t  takiem, jak ie  najwięcej j e s t  ulubioaem na 
miękko — przy 76 stopniach jajo je s t  zupełnie  na 
twardo ugotowanem.

P r z e m i a n a  kolorów róży. Rozkwitła  róża 
t rzy m an a  dłużej nad dymem palącej się siarki,  
z różowej w b ia łą  się zamieni, w zimnej wodzie 
zanurzona,  nspow rót  swój pierwotny kolor odzyska. 
Róża  um aczana  w wodzie nasyconej sodą, nabierze 
pięknego szmaragdowego koloru — Do czterech 
części wody dodawszy jed n ą  część kwasu sia rcza- 
nego i w tym p łyn ie  zmaczawszy różę, tejże  n ada­
my kolor karm azynow y. W  ten sposób możnaby u zu ­
pe łn iać  brak  kolorów róż przy składaniu  bukietów.

P s z c z o ł y  zwiastunami pogody. N iemieckie  
pisma, poświęcone przyrodzie,  zw raca ją  uwagę na 
okoliczność, iż pszczoły doskonale służyć mogą za 
barom etr ,  szczególniej,  gdy chodzi o bliską burzę. 
Zauważono, że godzinami już naprzód, gdy b łękitu  
nieba nie zas łan ia  nawet jeszcze  chm urka  n a j­
mniejsza,  pszczoły okazują się nadzwyczaj rozją- 
trzone i niespokojne, gdy przeciwnie , pomimo oło­
wianych chmur,  pozostają zupełnie spokojne przy 
swem zajęciu, jeżeli burza  nie ma się okazać m ie j­
scową. D ługo le tn ie  spostrzeżenia  dowiodły, iż, ani 
barom etr ,  ani hygrom etr  nie p rzedstawiają  takiej 
pewności co do zwiastowania burzy, jak  zachowanie 
się pszczół.

L e cz n icze  w ła s n o ś c i  o w o c ó w  znane są 
powszechnie, zbyt mało, jednakże ,  zwracamy na nie 
uwagi |  w ed ług  zdan ia  jednego z lekarzy niemieckich, 
k tóry  przy tacza  długi  szereg  dolegliwości łatwo, a 
nawet przyjemnie  przy pomocy owoców uleczyć się 
dozwalających. W inogrona  c ieszą się od dawna 
uznaniem chorych, one też, rzeczywiście, przodują 
w szeregu owoców leczniczych. Brzoskwinie drugie 
zajmuję w tym szeregu miejsce, winny być tylko 
nieprzejrzałe ,  a używanie ich naczezo je s t  bardzo 
zdrowem. P o m arań cze  przez dłuższy czas rano na 
czczo spożywane mają być wybornym środkiem 
przeciw złemu traw ieniu  i leczą je prawie zupełnie.  
Gotowane jab łka ,  a szczególniej woda o-i kompotu 
d la  m łodszych dzieci skutecznem je s t  lekarstwem 
i może często zas tąp ić  proszki i leki Podobni, ż 
pomidory,  a raczej sok z nich w chorobach wątroby 
i kiszek duże oddaje usługi. Sok arbuzów (kawo 
nów) w gorączkach i chorobach nerek  wielkie ulgi 
sprowadza, to też na W schodzie  często bywa u ży ­
wanym. Z nanem  powszechnie j e s t  dzia łanie  soku 
cytrynowego podczas bólu głowy, który w takich 
razach z cza rną  kawą zaleca ją ;  wiadomo także, jak  
dobroczynnie na chorego wpływają  soki owocowe 
(malinowy, porzeczkowy, lub wiśniowy) podawane 
z wodą w ezas e gorącz '- i podczas wielu chorób. 
Sok z jeżyn dobrze osłodzony uśm ierza  kaszel itp. 
Możnaby lis tę  chorób u leczalnych przy pomocy 
owoców przedłużyć bardzo —  poprzestaniemy j e ­
dnakże na tych kilku przykładach, gdyż chodzi nam 
głównie o zaznaczenie,  iż na  lecznicze własuości 
owoców częściej należałoby zwracać uwagę. W y ­
jątkowy tylko stan zdrowia tej, albo innej choroby, 
lub też panujące epidemiczne choroby, np. cholera,  
bywają tego rodzaju,  że natenciz is nie można le ­
czyć owocami.

1 ykorjn. Korzeń eykorji podobny jes t  do 
korzenia  pietruszni. Łodyga wyrasta na dwie, lub 
trzy  stopy, l is tk i  di Ine są ząbkowate, jak  u broda- 
wnika mleczowego. P rep a ra c ja  eykorji  je s t  bardzo 
pojedynczą. W ybiera  się starsze białe korzenie, 
czyści się, kraje i suszy je w piecu, następnie piecze 
się w żelaznym cylidrze zwanym bębnem, który się 
obraca ponad ogniem z koksu. Cykorja ma, jak  ją  
yzyjmą z cylindra,  kolor c iem no-brunatuy  i jest  miękką 
i giętką ,  gdy zaś ostygnie je s t  tw ardą  i kruchą.  N a ­
stępn ie  oddaje ją się do m łyna ,  zkąd wychodzi tak 
m ia łką  jak m ąk a .  Cykorję s ie ją  w znacznych ilościach 
w Belgji,  Holandji ,  F ra u c j i  i Niemczech. W  Belgji 
zw łaszcza  rodzi się jej wiele , bo używają  jej tam jako 
warzywa. Dla  handlu  krajowego pakuje się cykorję  
w m ałe  okrągłe,  lub też czworograniaste paczki.  
Cykorję t rzeba trzym ać w zam kniętym  pudle i 
w suehem miejscu, w przeciwnym razie się popsuje.

D la  wywozu za g ran icę  nie miele się eykorji ,  lecz 
k ra je  na  większe kawałki. Gdy zaś ma być wysłaną 
w kształcie  proszku, trzeba  j ą  wsypać dc b lasza­
nych pudełek, które szczelnie muszą  oyó zalóto- 
wane. aby powietrze do n ich  nie doszło.

B a r d z o  s t a r a n n i e  c z y s to  i s m a c z n y  ch leb ,  
o r a z  w s z e lk ie  in n e  p ieczyw o , w y r a b i a  p. Fe­
dorowicz, w ła śc ic ie l  p i e k a r n i  w Szczawnicy, 
n a  co b a c z n ą  u w a g ę  z w r a c a  s ię  S z a n o w n e j  
P .  T .  P u b l ic z n o śc i .  5 4 3 0 - 4 —i.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
Pan L. u> N ew -Yorku. Te  k redyty  „am erykań­

skie", na raz i ły  nas Da stratę.
Pan C. K. w Krakowie. Należy sie zwrócić do 

tego pisma, z którego to wyszło.
Pan W. w P aryiu. Ju ż  raz p isa liśmy, że w Ca­

fe de la Regence.
Znajomemu w Szczawnicy. J a k  pan widzisz

jes t .
Pan Zakrzyczkowski restaurator w Krynicy. 

Należy nam się od pana  4 złr. ,  jako zaleg ła  p ren u ­
m era ta  za czas od 1. l ipca  b. r. Pros im y tę nale- 
żytość odesłać.

N a d e s ł a n e .
Z K r y n i c y :
R estauracja i cukiernia p. S tanisław a 

D instla, z n a jd u ją c e  s ię  w nowo w y b u d o w a n y m  
„ K n r b a u z i e " ,  w e  w s p a n ia ły c h  p r a w d z iw ie  lo ­
k a la c h  i z  ca ły m  k o m to r t e m  u rz ą d z o n y c h ,  z d o ­
b y ty  sobie  t a k  d a lece  u z n a n ie  u k ą p ie lo w y c h  
gośc i ,  że  k i l k a s e t  osób c o d z ien n ie  s p o ż y w a  
w nie j  ob jad ,  n ie  m ówiąc  j u ż  o k o lac j i  i ś n i a ­
d a n ia c h .  R z e c z y w i ś c i e , p. S t a n i s ł a w  D in s t l  
robi  w s z y s tk o ,  co r z e t e l n y  p rz em y s ło w iec  ro 
bić p o w in ien ,  a  w ięc  u c z c iw a  p ra c a  z a s łu ż y ć  
sobie  m usi  na  p u b l iczne  u z n a n ie  i n ie  u le g a  
t e ż  w ą tp l iw o ś c i ,  że  w p r z y s z ły c h  s e z o n ac h  k ą ­
p ie lo w y ch .  z a k ł a d y  p a n a  D i n s t l a  j e s z c z e  s z e r -  
szem u z n a n ie m  c ie szyć  s ię  będą .  (5425-3 1).

Z  Muszyny:
P r z e je ż d ż a ją c y m  do K r y n i c y  i w in n e  

s t r o n y ,  o r a z  o s ia d a jąc y m  na  la to  w sa m e j  M u ­
sz y n ie ,  p o ż ą d a n ą  b ędzie  w iadom ość ,  że  w M u­
s z y n ie  n a  d w o rc u  k o le jo w y m , z n a jd u je  się  
doskonała i tania restau rac ja , k t ó r ą  b a r d z o  
su m ie n n ie  p ro w a d z i  pan  Wincenty Smołczyń 
Ski. R z e c z y w iś c i e ,  k u c h n ia  z d r o w a ,  s m a c z n a  
i c z y s t a  — u s ł u g a  u p r z e jm a  i s k r z ę t n a ,  a  ceuy 
u m ia r k o w a n e .  R a d z im y  k a ż d e m u ,  k to  się  z a ­
t r z y m u je  w M uszynie ,  c zy  do d a ls ze j  p o l r ó ż y  
n a  W ę g r y ,  c zy  n a  t r z ę s ą c y  w ózek  do K ry n ic y ,  
czy ,  w re sz c ie ,  p o z o s ta je  w M uszy n ie ,  a b y  się  
k ą p a ć  w P o p ra d z ie ,  niech s ię  u p a n a  Sm ot 
c z y ń s k ie g o  p o k rz e p i ,  a  z pew nośc ią  będzie  z a -  
d o w o ln io n y m  z r z e te ln o śc i  r e s t a u r a t o r a ,  k t ó r y  • 
n a  k a ż d y m  k r o k n  s t a r a  s ię  w e w s z y s tk i e m  
d o godz ić ,  j a k  n a j le p ie j .  (5436-4-1).

O d osób w ra c a jąc y ch  ze S z c z a w n ic y  d o ­
w ia d u je m y  sie, że  od dw óch  l a t  p r z y b y w a  tam  
z  W a r s z a w y  p. Aleksander Jałoszyński i na 
M iedziusiu w parku  p r o w a d z i  r e s t a u r a c j ę ,  
k t ó r a  j e s t  w s t a n ie  z a d o w o ln ić  n a jw ię k s z y c h  
s m a k o sz ó w .  P .  A l e k s a n d e r  J a ł o s z y ń s k i  z n an y  
w W a r s z a w i e ,  g d y ż  w  te j  s to l ic y  m ia ł  r e s t a u ­
r a c j e  w h o te lu  r z y m s k im ,  w do l in ie  s z w a j ­
c a r sk ie j ,  w  k lu b ie  ro sy j sk im  i t .  d. n ie d a w n o  
d o p ie ro  d a l  s ię  poznać  p u b l iczn o śc i ,  p r z e b y w a ­
j ą c e j  w S z c z a w n ic y ,  g d y ,  j e d n a k ,  m a  z a m ia r  
p r z e z  d łu ż s z e  l a t a  p r o w a d z ić  k u ch n ię  w tern 
m ie jscu  k u ra c y jn e ra ,  p o s ta w i ł  od ra z u  swój 
z a k ł a d  na  s t a n o w is k u  p ie rw sz o rz ę d n e m .  S a m a  
r e s t a u r a c j a  u r z ą d z o n a  z k o m fo r te m ,  c z y s to ś c ią  
i e le g a n c ją ,  z a o p a t r z o n a  j e s t  w d z ie n n ik i  p o l ­
sk ie ,  napo je  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  i w  n a j le p sze j  
j a k o śc i ,  a  k u c h n ia  pod d ozorem  sa m eg o  g o s p o ­
d a r z a ,  k t ó r y  j e s t  z zaw o d u  s p e c ja l i s tą  i m i ­
s t r z e m  k u l in a r n y m ,  d o s t a r c z a  n a j le p ie j  i z d ro w e  
p r z y r z ą d z a n y c h  p o t r a w ,  z a  k t ó r e  r z e t e ln y  
g o s p o d a rz  o b l icza  m o ż l iw ie  t a n io .  W ie m y ,  że 
p. A l e k s a n d e r  m oże  n a jw ię k s z y m  w y m a g an io m  
zadość  uczy n ić ,  p o s ia d a  n.  p. ca łe  s e rw isy  
z p r a w d z iw e g o  s r e b r a ,  k t ó r e  w r a z i e  z a ż ą d a ń ,  
m o g ą  z a s t ą p i ć  s e r w i s y  p o rc e lan o w e .  N a  t a k im  
s e r w i s i e  d a n a  b y ła  u p. J a ł o s z y ń s k i e g o  w W a r ­
sz a w ie  u c z t a  j u b i l e u s z o w a  S c h e ib le ra  f a b r y k a n t a  
z Ł o d z i ,  k t ó r a  k o s z t o w a ła  15.000 rs .  - -  b y ł  
to  s z c z y t  sm a k u  i e legancji ,  5 4 3 1—4 —1 .

Z dniem 20. M aja  każdego roku otwartym jest

w Sczawnicy na „Miedziusiu“

Zakład wodoleczniczy
Dra J ó z e f a  K o ł a c z k o w s k i e g o .

Z ak ład  t e r  zosta ł  zbudowany w r. 1889 przez 
właściciela,  a jako nad er  pożądany dla naszego 
zdrojowiska s łynnego  od pół wieku ze swych zba­
wiennych leczniczych skutków dla  p iersiowych — 
został  następnie  w 1890 znakomicie powiększony, 
gruntownie  przeistoczony, ulepszony i zupełnie  wy­
kończony.

Kierownictwo lekarsaie  zakładu objął specja­
lis ta  Dr.  J  Kołączkou ski.

Gmach piętrowy, w który ln zakład pomiesz­
czony leży w parku obok alei brzozowej.

W  poziomie owego gm achu zuajdują  się dwa 
osobue oddziały dla mężez, zn i d la  kobiet z obszer­
nym widnym krużgankiem ; na piętrze są mieszkania.

Każdy z wymieuionych o (dzia łów stanowi 
wielka o śc ianach pokostowych dobrze p .zewiewna 
(wentylowana) według potrzeby zapomocą og. ze- 
walni parowej ogrzewać się dająca ,  widua i powie­
trzna  sa 'a . Naokoło tej sali są liczne gab ine ty  za­
mykane, służące do rozbierania  i ub ieran ia  się 
d la  kąpiących, nadto gab ine ty  do zawijali w koce 
i dn m iesienia  c ia ła  przeznaczone. Pośrodku sali 
znajdują  się różnorodne przyrządy,  jak ich  hydro­
te rap ia  nowoczesna wymaga, a mianowicie : wanny 
do kąpieli  o różnej ciepłocie wody, uaSiadówki, 
na tryski różnorakie zimne, c iepłe  i parowe, szafka 
do parówek i zbiorniki z z imną, p rzep ływ ającą  
wodą.

Z akład  zasila  czysta źródlana woda z obfitym 
przypływem, o ciepłocie stałej 9° R. Kocioł parowy 
obok gmachu położony w osobnym murowanym 
doiuku, obsługuje cały zakład wodą og rzaną  i parą.

Warunki leczenia się
w zakła  Izie są :

Każdy przybywszy na miejsce do zak ładu  
obowiązany je s t  zameldować się i opłacić taksę  
zdrojową w Zakładzie  górnym z zarządzie  w kwo­
cie 6 złr .

Pensj i  na  razie nie prowadzi zakład wodole­
czniczy jednakowoż jest  zakładowa restauracja  
(warszawska kuchnia pp. Staniego i Ja łoszyńskiego) 
która dostarcza  dobrego i zdrowego pożywienia, 
nawet ściśle według przepisu lekarskiego sporzą­
dzonego. Utrzymanie  zaś jednej oso(>y całodziennie  
wyniesie przeciętnie od 1-80 złr. do 3 z ł r  a w. 
Zależy  to opłacenie od tego, co się z jada i ile się 
zjada,  lub wypija.

Mieszkanie złożone z jednego umeblowanego 
pokoju wynosi około 75 et. do 1 a nawet 2 złr .  
na dobę od osoby, zależy to od rozmiarów i poło­
żenia  p.ik"ju, jego umeblowania pościeli  itd Usługa  
od osoby ln ot. dzic i i i ie  w mieszkaniu.

Początkowy 1 końcowy sezon tj. o l  20 maja 
. do 2 u czerwca i od 20 sierpnia- do koń -a września 
j e s t  o x/0 do I /2 tańszy od środkowego głównego 
sezonu od 20 czerwca do 20 s ie iyn ia  trwającego.

Brzy ka=ie zakładu wodoleczniczego nabywa 
się bilety przeznaczone na wydawanie poszczegól­
nych procedur.

Zabiegi lecznicze w zakładzie  (procedury) 
wynoszą tygodniowo 5 złr. 23 ct. gdy się 3 razy 
lub 2 razy powtarza ją  na  dzień. Służbie kąpielowej 
wynagradza  się 1 złr. od osoby na tydzień.

U kasjera  można nabyć prześc ierad ła  nowe 
za 3 złr., opaskę d ługą  za 1 z łr  80 et opaskę m ałą  
za 1 złr.  20 et., czapkę za 50 ct., ręcznik za 50 ct.
«eratkę  za 1 zła. 50 ct. koc duży za 15 złr. p an ­
tofle za 15 ct. itp.

Za eleklryz.iwanie, za kąpiel e lektryczną,  
mięsienie, za ćwiczenie mięśni na  p rzyrządzie  do 
k ręcen ia  (ergostat) itp oblicza się poszczególnie 
umiarkowane należytości.

P iękny i rozległy pa rk  „na Miedziusiu",  jako- 
też w pobliżu zakład górny i drogą, ponad D u n a j ­
cem w urocze P ien in y  urozmaicają  przechadzki 
dla leczących się w zakładzie.

Dobra o rk ies tra  p rzygryw a dwa razy dziennie 
w czasie p ic ia  wód i na zabawach wieczornych.

W  sa l i  zakładowej „na M iedziusiu"  znajduje 
się towarzystwo „Klub szczawnicki", które u t rzy­
muje dzienniki,  tygodniki i zabawki dla dzieci itp. 
Członkowie opłacają  2 złr. od osoby, a od rodziny 
3 złr. a. w. na cały sezon.

T ea tr ,  koncerty, loterja  fantowa itp. up rzy ­
jem n ia ją  pobyt. P ocz ta  i te leg ra f  w miejscu.

Najbliższe  połączeniu z koleją żelazną jes t  
stacja Stary Sącz, dokąd z W arszawy, Krakowa, 
Lwowa, Czerniowiec na Tarnów, lub koleją t r a n s ­
w ersa lną  przybywa sic, aby w 5 - -  6 godzin p rze ­
być drogę do Szczawnicy, lub też z Chabówki na 
Nowytarg.

Szczegół  we wyjaśnienia udzie la,  na żądauie  
zarządca  zakładu „na M iedziusiiu": Ja n  Żoehowski*).

Ze Zarządu.

*) Dokładny  i obszerny przewodnik o Szcza­
wnicy D ra  Kołączkowskiege w yjaśn ia  stosunki całego 
zdrojowiska. (Do nabycia  w księgarniach w K r a ­
kowie, Lwowie i W arszawie) .



Juljusz Her* w Nowym Targu,
poleca Szan .  P .  T .  P ublicznośc i ,  sw ój  w z o ­
rowo i z  w s z e lk iem i  w y g o d a m i urządzony ho­
te l  , z  u s łu g ą  chętną  i u czc iw ą  —  porządek  
w tym hote lu  panuje na każdym  kroku, a 
ceny bardzo p rz y s tęp n e .  P r z y  hotelu znajduje  
s ię  s ta r a n n ie  nrządznna restauracja , w któ  
rej o każdej porze w sze lk ie  jedzen ie  i n a jr o ­
z m a its ze  napoje po cenach um iarkow anych  
dostać  można. 5134—8 —7.

I

Z n a n y  pow szechn ie  Hotel Polski w Kra­
kowie p rzy  ul. F lor iańsk ie j ,  przez nowona-  
byw cę  p. G ir t lera ,  zo sta ł  odśw ieżony  i podług  
w sze lk ich  w y m a g a ń  urządzony.  M ieszkan ia  
w tym że  hotelu c z y s te  i bardzo starann ie  
u tr zy m y w a n e ,  s łużba  na każde  za w o ła n ie  c h ę ­
tn a  i uprzejma, zaś  ceny mieszkań nadzwy­
czaj umiarkowane, na co baczuą u w a g ę  P. T. 
P ublicznośc i  zw ra ca  się. (5115-4-2)

Zwr8.C8.niy UW8yę na ogłoszenie Dra Frey- 
singera w Lisku. Ogłoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy, jak wiadomo, niezmiernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. Preysinger pod 
każdym względem zaslugnje na publiczne za- 
nfauie, a nawet wdzięczność, gdyż jako spe­
cjalista lekarz daje zupełną rękojmię zdrowej 
krowianki. Pomijając już to, że ta krowianka 
na ostatniej wystawie krakowskiej, odznaczona 
została medalem rządowym, sama czynność 
wyrabiania jej przez fachowego lekarza i do 
tego tu w kraju, jest niezmiernie ważnym 
szczegółem. Dla tego wszystkim rodzinom go­
rąco zalecamy, aby po krowiankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom udawali się wprost 
do D ra Freysingera w L isku , a mogą hyć 
spokojni o zdrowie swoich dzieci. Bliższe szcze­

góły znajdzie każdy w ogłoszeniu.

5288 st .—23
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Hotel Krakowski w Krakowie należy 
niezawodnie, do najwygodniej i z największym 
komiortem urządzonych. Zarząd tego hotelu na 
każdym kroku przestrzega wzorowej czystości 
porządkn i baczy, aby goście, ani na sekundę 
nie byli pozbawieni wygól i troskliwej obsłu­
gi. Wszystko w tym hotelu tak jest urządzone, 
że na każdym krokn widać ład, czystość, po­
rządek, ujmującą grzeczność słnżby i zarządu, 
i troskliwość głównego właściciela.

Hotel Krakowski W Krakowie posiada 
też n siebie najlepsze łazienki, urządzone, 
prawdziwie, po europejsku. Restanracja w miej­
scu doskonała. Wszystkim, którzy pragną mie­
szkać wygodnie i elegancko, a nie chcą nad­
wyrężyć kieszeni, jak to się gdzieindziej dzieje, 
radzimy Hotel Krakowski w Krakowie poło­
żony w najpiękniejszej części miasta, bo tuż 
przy wspaniałych Plautach. (5159-15-8)

AKTU U A 11T
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy figowej
w  R a k o w i  c a c h  p od  K r a k o w e m

W y rab ia  /, produktu surowego w ła ­
snej p lan tac j i  wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach).

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5260 st. — 12
Zaleca jąc  wyroby mojej fabryki, 

przewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  z a g r a n ic z n e , żywię 
n iep łonną  n ad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, ktcre o taczają  zawsze i 
wszędzie swem życzliwem poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu  i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

3°|0 Losy austryjaekiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6) ciągnień rocznie
główna w ygrana :

5 0 .000  złr. a. w.
4°|0 Losy węgierskiego Banku 

hipotecznego 
trzy  (3) ciągnienia rocznie

główna w y g r a n a :

50 .000  złr. a. w.,
jakoteż wszelkie  losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze ­

daje  na jtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia  z prowincji  wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliczająe prow zji, 
a na  żądanie  zaliczkę. (4792-st.)

R. Suttner & T. Zima
Fabryka kotłów

i warsztat reperaeyjny maszyn
495~-st.-i9. w Kołomyi
przyjmuje  wszelkie roboty kotlarskie 
i  maszyuwe. Budowa i repe raey ja  ko­
tłów parowych i lokomobil.  — Kotły 
i p rzy rządy  do rafinerji  naftowych, go- 
r i e lń ,  browarów, tartaków etc. — B e ­
czymy za dobre i punktualne  wykona­

nie powierzonych nam robót.

F a b ry k a  ta  posiada także biję w Gor­
licach.

Galicyjski Bank kredytowy

511 01 
2 0

począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

A \  A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-aniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4:Va% Asygnaty 
kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. i. maja 1890. po 4%  z 30 dniowym terminem 
wypowiedzenia

Lwów dnia 31. stycznia 1890.
4968—st. Dyrekcja.

(P rz ed ru k  nie będzie opłacony).

o :

W  dniu 15. Listopada r. z. ot wartę i w ruch 
puszczona została

5267— 1 4 -1 C .

P ie rw sz a  w  K ra k o w ie

P a r o w a  f a b r y k a  s t o l a r s k a  
B r a c i  M u r a n y i

przy ulicy Rajwor.

F a b ry k a  przy pomocy najlepszych systemów maszyn, do na jró ­
żnorodnie jszego obrabiania  drzewa, wzorowo urządzonej suszarni ,  oraz 
znacznego zapasu inaterja łów nabywanych z pierwszej ręki — wyko­
nuje wszelkie roboty stolarskie,  jakoteż posadzki cegiełkowe, dese­
niowe i fornierowane w ja k  na jkrótszym te rm in ie ,  z doborowego 
i suchego m aterja łu  i po na jprzystępn ie jszych  cenach.

Józefa FRAGETA z Warszawy
5343-10-6 pierwsza i najstarsza

f a b r y k a  wyrobów p l a t e r o w a n y c h
(z tak zw. chińskiego srebra)

otw orzy ła  m agazyn  w e  Lwowie
pr#.y placu Kapitulnym pod 1. 3.

i poleca przedewszystk iem  przedm ioty  do domowego służące użytku, m ia ­
nowicie przybory stołowe: noże, widelce, łyżki,  łyżeczki,  serwisy, tace, 
cukiernice ,  maselnice ,  e tażery ,  kosze, samowary, l ich tarze ,  kandelab ry  itd. , 
dalej p rzybory  kościelne i cerk iew ne:  monstrancje,  kielichy, ampułki ,  kro- 

p icln ice ,  krzyże, re likwiarze ,  t rybularze  etc.
C en y  fabryczne  podług cenniku. — T ow ary  m ożna n a b y w a ć  

bez p o d w y ż sz e n ia  ce n ,  także na sp łatę  ratami.
F a u ry k a  zwraca uwagę szanownej Publiczności,  że w przeciągu p ięćd z ie ­
sięcioletniego is tn ienia,  przyjąwszy sobie za zasadę, produkować wyroby 
najlepszej dobroci i trwałości,  nak ładane  grubą  warstwą czystego srebra,  
za ję ła  zaszczytue miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej po­
stępu i c iąg łego  udoskonalania  swoich wyrobów, nagrodzoną została 
wieloma złotymi i srebrnymi medalami na tutejszych i zagranicznych wy­
stawach. N a  P e tersburgsk ie j  W ystaw ie  w 1880 roku przyznano jej srebrny 
medal, n a -W ystaw ie  Wszechświatowej Paryskie j  1867 i 1800 złoty medai.

W  ciągłym rozwoju swej dz ia łalno*),  fabryka doszła  do tej stopy, 
że jej  wyroby rozsy łane  są do najodleglejszych punktów Rosji,  jako  do 
Irkuck :, Tiflisu i t. (I. W iększe  własne magazyny znajdują  się : w Si. Pe­
tersburgu, W arszaw ie, Moskwie, Charkowie, Odesie, Tyfiisie, R ydze, K onstan­
tynopolu, K ijowie, Ż ytom ierzu , Lublinie. K alisza, Grodnie i W ilnie. W  cza­
sie jarm arków  : iv n iższym  Nowogrodzie, Sam arze, Poltawie, K ijowie, E li-  
zabetgradzie, Irbicie i t. d.

F a b r y k a  zakupuje  swoje zniszczone wyrób}, oznaczone jej  stemplem, 
za */a część sprzedaży, po odliczeniu stali ,  szk li ,  d rzew a i złota-.-

B u l j  o n
z sam ego  drobiu. Podkowa p ół k i­
lo w a  po 4 złr .  90 et.  (póki m ały  za­
pas starczy). — Buljon wyrabiany na 
sposób L i e b i e g a ,  zwany W ołyn ia ,  
przewyższający go poźywnością (co 
świadczy rozbiór chemiczny). Puszka 
1 ki lowa 7 złr .  50 et., pół kilowa 3 złr.  
85 ct. —  Próbki paszka 1 złr. 
Nr. 00 z truflami 7 złr. 50 ct. kilo. 
N r .  I. wyborny 6 złr. 50 ct. kilo.
Nr.  II. doskonały 5 złr .  50 ct. kilo.
W  handlach  krajowych buljon nasz  
ty lko  w formie p o d k o w y  z k rzy ­

żem sprzedają.

Zarząd Dworu Łapszyn Brzeiany.
5374—st.—5.

Największy i jedyny 
Skład fortepianów

w arsz ta t reparacyjny,
poleca firma

Sidorowicz & Siwiński
w Stanisławowie.

Fortepiany, p i a n in a ,  harmonia,  a r i-  
s tony etc. za gotówkę i na ra ty,  sp rze ­
daje, m ienia  za stare  — podejmuje  i 
uskutecznia  jak  najdokładniej wszelkie 
zamówienia po um iarkow anych  cenach.

(5384-12-4).

W ie lk i  
zegarów i

wybór
zegarków

wszelkiego rodzaju najnowszych 
konstrukcyj genewskich, złotych  

i s^eDrnych. 
poleca firma

Konrada S c i in e ik a rta
Lwów, ul. Halicka 1. 25.

R eperacja  wszelkiego rodzaju wyko­
nywa jak  na jdokładnie j  pod gw aranc ją  
dwuletnią ,  każde zlecenie P. T  od­
biorców ku zupełnem u zadowoleniu 

wykonywuje.
Magazyn  ninie jszy o trzym ał  właśnie  
teraz  świeży tran sp o r t  bardzo dobrych 

zegarków m ęsk ich  i damskich.
(5386-12-4).
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pod Krakowem, 

zakład, kąpielowo-leczniczy,
jedna z najsilniejszych wód siarczanych, 

z przewaźajłjcłj ilością  soli sodowych i wapiennych.
W sk azan ie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, 

owrzodzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, 
porażeniach, pozostałościach po ranach po trzałowyeh i c iętych, po z łam a­
niach kości, w zesztywnien iach  stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach 
skórnych, jakoteż w chorobach polega jących na u t rudnionym  odpływie i 
przem ian ie  krwi, w chorobach kobiecych. Kąpiele s ia rczane  wodne i mułowe, 
hydroterapja ,  leczenie elektrycznością  i mięsieniem, wody m inera lne  krajowe
i zagraniczne. . . , .

L ekarz zd rojow y : Dr. S tefan  S k rzyń sk i, p raktykujący w  k l i ­
n ice P rofesora D ra K orczyń sk iego . S tacja k o le i T ra n sw ersa ln ej, 6 
k ilom etrów  od K rakow a, poczta  i  te le g r a f  w  m iejscu.

K om unikacja  pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 13 razy 
dz iennie  koleją, nadto rano i po południu  omnibusem.

Początek sezonu od 1. Czerwca do końca Września.
Mieszkania  umeblowane wynajmuje  i wszelkich wyjaśnień udziela

Zarząd Kąpielowy
w Swoszowicach.(5397-4-3).

CO

N

SC: =ac

c o

ZE3  a,cz;:n-ośćI

Jó z e f  Kohler 
F a b ry k a  ro le t  1 żaluzyj

w Korczynie koło Krosna,
poleca wszystkim pp. budowniczym, budującym, jakoteż  P. T .  Publi  
czności ro le ty  i ża lu zje  w n a jk p sze m  wykonaniu. Rolety i żaluzje 

są zupełnie gotowe, że można je zaraz na okna powiesić.
Rolety od 90 et. do 3 złr .  za □  metr.
Żaluzje  od 3 z łr .  30 et. do 5 złr .  50 ct. za □  metr.
Jako  now ość polecam śc ieu n e d yw an y , sporządzone misternie 

na  d rew nianych  pręcikach, których okiem nie można dojrzeć. Bardzo 
praktyczne są do sypialnych pokoi. D yw an  szer. 80 długi  300 etm. 
za 3, 3 50 , 4  50 i 6 złr. W zory i cenniki <io dyspozycji .  W zory 
up rasza  jednak  franco zwrócić. O łaskawe względy uprasza

Józef Kohler,
Ajentów przyjmuje  się zawsze pod korzystnymi warunkam i.
Moi zastępcy są uprawnien i  przyjmować 10°/o zadatku, u p ra ­

szam jednak na karcie  zamówienia dać sobie potwierdzić kwotę, j a ­
koteż część, która mnie przypada, wyraźnie wypisać, ażeby nie mieć 
ze stronami żadnych nieprzyjemności 5 3 2 9 -  1 4 —5

Zaproszenie do przedpłaty

K s ię d z a  K n e i p p a  P o r a d n i k
dla zdrowjch i chorych.

Znakom ite  to dzie ło obejmie n ajn ow szy  i ostateczny wynik 4 0 -le tn ie j  
prak tyk i  i badań wodoleczniczych sędziwego autora. — Podług tej książki 
może się każdy sam leczyć na  wszelkie  choroby, choćby i najc ięższe.  Z górą 
stc tysięcy ludzi podług tej m etody uleczonych zostało. — Książka ta jest  
nad er  przystępn ie  napisaną.  Ninie jsze  tłomaezenie polskie uskutecznia  się 
z drukującego  się równocześnie o ryg inału  niemieckiego, który własnym  na ­
kładem autora wychodzi.

Poradnik  polski wyjdzie w dw óch częściach . Część I. ukaże się 
w m a j u , i w tymże mięsiąeu  abonnentom  rozesłaną  zostanie. Część II. 
w jesieni b. r.

P renum erata w yn osi za obie części razem  
1 złr. ju ż  z przesełką.

Cena ta  pozostaje aż do wyjścia drug iej  części, potem zostanie pod­
wyższoną. N a  10 pgzem plarzy  zamówionych od razu dajemy jeden w dodatku 
Należytość prosimy nadsy łać  zawsze tylko przekazem  pocztow ym , a nigdy 
znaczkami w liście, gdyż lis ty  g iną. Adresować w yraźn ie :

Księgarnia Katolicka, Poznań, ul. Wodna 25.
J e s t  także jeszcze w niewielkiaj ilości u nas do nabycia  polski

Ks. Kneippa  Kalendarz  zdrowia
na  rok 1891.

Cena '30 ct, z przesełką 40 ct.
Kalendarz  ten wychodzi co roku i stanowi dop ełn ien ie  powyższego 

P orad n ik a . Z najdu ją  się w nim ptócz przepisu leczenia, także i wska­
zówki tyczące się podróży i pobytu w zakładzie  Ks. Kneippa.  — Z w r a ­
camy tuta j  uwagę, że zakład  ten nie je s t  obliczony na jak iekolw iek  zyski,  
przeciwnie  Ks Proboszcz Kneipp udziela wszelkie  rady bezpłatnie,  oraz k ą ­
piele w zakładzie  są za darmo. — Bliższe szczegóły są podane w naszym 
kalendarzu . ' 5354__10— 7

Tsowośc wypróbowana dla Gospodyń
oszczędność u ,  pracy  i czasie, bielizna nie niszczy się.

F ran c u sk ie  galaretowo koncentrowane mydło „L ilgollina do pran ia  b ie ­
lizny, muślinów, pik, korom k, firanek, trykotów, bielizny stołow.-j, 
sukien damskich  i dziecinnych, wełnianych, jasnych  i kremowy,-h, 
jedwabiów itp. Mydło L ugollin  oczyszcza z łatwością  bieliznę i ma- 
terje  z brudu i wszelkich plam, bieliźnie nadaje p iękną  białość, materje 
wełniane kompletnie  odnawia, gotowanie  bielizny jes t  w\ kluczouem.

Puszka  b laszana  3’/s kg. z przepisem p ran ia  bielizny i ma- 
terji  kosztuje 1 złr. 50 ct.

C entralny sk ład  dla G alicji i B u k ow in y  w  P ierw sze j  
W ied eń sk iej lliem iczn ej P ia ln i w  K rak ow ie  nl. św  A nny I. 4.

W yse łka  codzienna za pobraniem. 5410 — 6—3.

Zakład introligatorski

T ó z c f a T i l l i n ^ e r a ,
we Lwowie, przy ul. Karola Ludw ika l. 5.

przyjmuje: (5391-st.-4).
wszelkie roboty intro l igatorskie  i ga lanteryjne,  tak hurtownie, jak  i 
pojedynczo, wykonuje gustownie teki i fu te ra ły  na adresy ,  dyplomy itp. 
P rzy jm uje  również do oprawy obrazy i f .tografje  w passe — partout  
wszelkiego rodzaju, najspieszniej  i po cen,cli  bardzo um iarkowanych.

Robota  p iękna ,  gustowna, nie ustępujące najwytworniejszej zagranicznej
robocie.

H  a  i  o 1 S c ł i  a, "b e
Odjewarnia dzwonów i metal: 

w B I A Ł E J  p r z y  B i e l s k u  w G a l i c j i

poleca własny

W yrób d zw o n ó w
w ieżo w y ch , pojedyń- 
cz jch  i ki lku do h a r-  
monji dźwięki- nastro­
jonych, w każdej wiel­
kości i skali głosu, po­
d ług  życzenia.

W yrób d zw on k ów  
o łtarzow ych  i szk o l­
nych, pojedynczych i 
harm onijn ie  nastro jo­
nych na jednym trzo n ­
ku, poleca również

Ś w ieczn ik i o łta rzo ­
w e , m isternie  wykoń­

czone, i t. d!

zatem wszystkich, n a ­
leżących do fachu od­
lew am i arty kułów, jak: 
kurków  i w en ty lów  
widnych  i parowych, 
różnych części z mo­
siądzu ni s  szynowych i 
gorzeln ianych , pip , 
s ik a w ek  r ę c z n y c h , 
pomp itp .

5 3 3 5 - 3 0 - 7 .

©horselters " 9 1
(wody mineralne)

j e s t  najlepszym i na jna tura ln ie jszym  środkiem leczniczym we 
wszystkich rodzajach katarów,

P i a n c e n s T o a d z k a
jest najlepszym i na jna tura ln ie jszym  środkiem leczniczym we 

wszystkich sł-ibościach kobiecych, jakoteż męskich osłabieniach 
do nabycia  w  g łów n ym  i specjalnym  sk ład zie  w sz y s tk ic h  
w ód m ineralnych  n atu ralnych  pod gw aran cją  u

(5 3 7 3 - 10-6 ) P. Rudolfa Weinreba
Lwów, ulica Karola  Ludw ika  1. 33. (Nr. Tel.  397).

F A B R Y K A  P A P Y
i p łyt izolacyjnych

w Tarnowie
założona w roku 1885.

zatrudn ia  17 ludzi i może dziennie  
wyrabiać  3.000 in. □  papy, lub płyt.

Wyrób ten ,  doznający coraz zn a ­
czniejszego rozpowszechnienia, został 
uznany przez miejscową komisję te ­
chniczną  pod każdym względem za 
praktyczny i ogniotrwały.

Nadm ienić  fale/.y, że papa ta 
z korzyścią użytą  być może do pokry­
wania s tarych dachów gontowych.

Wrzosek & Skrzypiec
właścic ieU zakładu gazowego 

f5401 4 — 3). w Tarnowie.

Tomasz Karnasiewicz
s t o l a r z

w Krakowie p rzy  ulicy Kolejowej l. 2.

wykonywa wszelkie roboty 
w zakres s to la rs tw a  wchodzące,

lecząc obok cen p rzystępnych  
za doborowy m aterja ł  i dokładne  na 

czas oznaczony wykonanie.
(5395 6—2).

Dr. E M I L  K O Z Ł O W S K I
lek arz  m iejsk i i k o lejow y ,

ulica 3. Maja  1. 388. ordynuje  od 10 — 13 
i od 3 —5 (dla ubogich bezpłatnie).

W  Sanoku.
(5427-?-3)

Słomiane opakowania
do wszelkich flaszek 

poleca

pierw sza galicyjska fabryka

Gustawa Lazara
w  K rzeszow icach .

Cenniki wyseł i franco odwrotną  
pocztą.

5 4 1 1 - 4 0 —2.

0

ordynuje,  jak  w latach poprzednich  

w Szczawnicy. (Miedzini).

(5 4 3 8 - 4 - 1).

Odpowiedzia lny za Redakcję  i W y d aw n ic tw o :  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego nl. K opern ika  1. 5. Telefou 117

I l lus traeje  odbite  w l i togra ij i  A. P rzysz laka  we Lwowie, ulica K opernika  1. 9.


